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«fo o fen syw y
Każde działanie, a tembardziej każdą wal­

kę, obliczoną nie na jeden moment lecz na 
czas dłuższy, poprzedzać muszą z reguły pe­
wne przygotowania. Przygotowania te do­
tyczą zarówno zasobów materialnych stron 
walczących jak i moralnych. Jedne i drugie 
mają wielkie znaczenie w walce. Fant jed­
nak, gdzie z tych czy innych względów nie­
domagają środki materjalne, decydującą 
wprost rolę odgrywa uzbrojenie psychiczne, 
moc moralna walczących szeregów.

Obóz Narodowy, biorąc na siebie niepo­
dzielną odpowiedzialność za rozwiązanie 
kwestji żydowskiej w Polsce, jako istotnego 
i koniecznego warunku utrwalenia pełnej nie­
podległości narodu i państwa oraz urzeczy­
wistnienia narodowej przebudowy społecz­
nej, stanął właśnie wobec zagadnienia walki 
z obcym żywiołem, z. olbrzymiemu jego wpły­
wami, nie mając zrazu dostatecznych środ­
ków i sił.

Mimo to do walki stanął; bronią jego 
była wiara w słuszność sprawy, ale zato, w 
stosunku do istniejących warunków, bardzo 
małe środki.

V  sytuacji, kiedy większa część społe­
czeństwa polskiego nie rozumiała istoty roz­
poczętej walki, ba często nawet szła w su­
kurs żydom, kiedy nierzadko we własnych 
szeregach spotkać się można bvło ze zda­
niem, że walka jest beznadziejną, że jej nie 
podołamy, trzeba było mieć dużo siły woli, 
żeby nie opuścić rąk . . .

Rezygnować jednak nie mógł obóz, któ­
ry  z roku na rok zdobywał coraz przemoż- 
niejszy wpływ na młode pokolenie, niosące 
ze sobą brawurę młodości i wolę walki.

Istniejące jednak warunki i położenie na­
rzucały początkowo jako konieczność Obo­
zowi Narodowemu taktykę defensywy na 
froncie walki z zalewem żydowskim.

Tej taktyce „samoobrony" towarzyszyła 
ustawiczna propaganda, uświadamiająca sze­
rokim masom istotę problemu żydowskiego 
w Polsce i konieczność jego rozwiązania.

Ów pierwszy okres walki, który nazwa­
liśmy defensywnym, dał wyniki pozytywne 
w postaci niemal powszechnej mobilizacji 
psychicznej społeczeństwa wolskiego, które 
przyjęło zasady programu Obozu Narodo­
wego nietylko w sprawie żydowskiej, ale wo- 
góle stanęło w jego szeregach.

Rok 1935 należy uważać za moment prze­
łomowy. W tym czasie kończy się defensy­
wa i padają pierwsze strzały rozpoczynają­
cej się ofensywy. Wyrazem jej była pozy­
tywna akcja Obozu Narodowego w radzie 
miejskiej m. Łodzi. Aczkolwiek akcja ta zo­
stała przerwana przez rozwiązanie rady, jed­
nakże fakt ten nie powstrzymał już dalszego 
biegu wypadków. Przeciwnie negatywne sta­
nowisko „sanacji" w sprawach, mających zna­
czenie ogólnonarodowe, wpłynęło znakomi­
cie na dojrzewanie myśli i opinji społeczeń­
stwa w sprawie żydowskiej. Przykład Łodzi 
działa, pociąga za sobą miasta, miasteczka i 
wsie. Na front walki wchodzą masy, pełne 
żarliwej w iary, zapału i chłopskiej determi­
nacji.

Powoli, ale systematycznie rosną polskie 
placówki gospodarcze, na miejsce zanikają­
cych żydowskich. Źródłem tego wzrostu 
staje się świadoma akcja, świadoma ofensywa 
gospodarcza. Warsztat dziś powstaje nie dla- 
tego tylko, żeby wyżywić jego właściciela, 
ale towarzyszy temu procesowi powstawania 
idea wyższego rzędu, idea unarodowienia go­
spodarstwa w Polsce.

W  ten sposób natchnieniem do walki o 
chleb codzienny przestała być dla polskich 
mas idea nienawiści — wałki klas, lecz idea 
miłości swojego narodu, idea jedności. Cen­
nym współczynnikiem tej ofensywy i pio­
nierskiej akcji jest bojkot, który jakże ina­
czej dziś wygląda w rozmiarze swojego za­
sięgu i w swych skutkach, niż dawny bojkot, 
ize tak powiemy „platoniczny" w postaci ,,a-

Artykuł niniejszy chcemy poświęcić o- • 
mówieniu ujemnych cech biurokratyzmu w 
prywatnych instytucjach gospodarczych za­
równo zarobkowych, jak zawodowych i sa­
morządowych. Nie będziemy więc mówić 
tu czy to o państwowych lub półpaństwo- 
wych przedsiębiorstwach przemysłowych, 
handlowych czy bankowych, ani też o ad­
ministracji państwowej sprawami gospodar­
czemu' kraju. Tam bowiem biurokratyzm 
jest zupełnie naturalnem zjawiskiem i można 
tylko toczyć spór o wielkość jego zasięgu. 
Natomiast rozpanoszenie* się biurokratycz­
nych metod pracy i biurokratycznej polity­
ki w prywatnem życiu gospodarczem jest 
zjawiskiem tak wysoce ujemnem, że warto 
nad nient specjalnie sic zastanowić, tembar­
dziej że, zdaje się, u nas w Polsce ludzie na- 
ogól mało z tego zdają sobie sprawę.

ŹRÓDŁA BIUROKRATYZACJI ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO.

Fakt biurokratyzacji życia gospodarczego 
występuje obecnie, i to coraz, wyraźniej, na 
całym prawie świecie, a wynika on z absur­
dów, do jakich doszedł bankrutujący system 
wielkokapitalistycznej gospodarki.

ZERWANIE ZWIĄZKU MIĘDZY W ŁA­
SNOŚCIĄ A KIEROWNICTWEM PRZED­

SIĘBIORSTW.
Jest rzeczą dobrze, zdaje się wszystkim 

znaną, że system ten doprowadził do rozer­
wania ścisłego związku między właścicielem 
a kierownikiem przedsiębiorstwa. Na po­
czątku wielkokapitalistycznej ery z reguły 
właściciel i kierownik firmy był jedną i tą sa­
mą osobą, obecnie wypadek ten coraz częściej 
staje się rzadkością, natomiast wskutek roz­
powszechnienia się spółek anonim, związek 
między temi dwiema osobami stal się bardzo 
luźny. Właściciel, a raczej współwłaściciel 
anonimowego przedsiębiorstwa wskutek ła­
twości w przenoszeniu tytułów własn., stał 
się obecnie do pewnego stopnia fikcją, czemś 
nieuchwytnem i znuennem. Wskutek te­
go, że często kupuje on akcje czy udział 
przedsiębiorstwa dla celów spekułacyjnyęh, 
nie interesuje go zapytanie, co się w danem 
przedsiębiorstwie dzieje i jakie ono zyski od­
rzuci. W  rezultacie wzrasta niewspółmiernie 
znaczenie kierownictwa firmy, a w pierw­
szym rzędzie jej płatnych dyrektorów, któ­
rzy stają się czynnikiem decydującym w 
przedsiębiorstwie i wyrastają na swoistą 
wszechwładną biurokracje. Interesy tej biu­
rokracji częstokroć stają sic sprzeczne z in­
teresami akcjonarjuszy czy udziałowców. 
Biurokracja bowiem jest zainteresowana w 
jak największych korzyściach finansowych 
dla siebie, a więc w wysokich pensjach czy 
tantjcmach, które skutecznie potrafi sobie 
wywalczyć kosztem dywidendy dla współ­
właścicieli przedsiębiorstwa. W naszych pol­
skich warunkach mamy nawet przedsiębior­
stwa spólkowe niewykazujące nietylko' czy-

kademickiej ligi zielonej wstążki", która 
zresztą w owym czasie swoją rolę ode­
grała. Bojkot dzisiejszy to równoczesne zma­
ganie sic i walka o każdą placówkę gospo­
darczą.

Wraz ze wzrostem świadomości narodo­
wej mas wzrasta inicjatywa i pęd młodego 
pokolenia wsi i miasteczek do handlu i rze­
miosła, całkowicie w niektórych dzielnicach 
kraju zmonopolizowanego przez żydów. Nie 
można pominąć milczeniem i tego dodatnie­
go objawu, że narodowa propaganda czynu 
i ofensywy gospodarczej pobudziła ekspansję 
żywiołu kupieckiego i rzemieślniczego z ziem 
zachodnich na wschód.

Młodym, na słabych jeszcze podstawach 
opartym, bo często wprost z niczego powsta-

stych zysków, lecz nawet wykazujące stra­
ty , a mimo tego utrzymujące kosztowny apa­
rat dyrektorski i urzędniczy.

INGERENCJA PAŃSTWOWA.
Drugą przyczyną biurakratyzowania się 

prywatnych przedsiębiorstw gospodarczych 
jest zbyt daleko posunięta ingerencja pań­
stwa w ich działalności oraz wybujały fiska­
lizm wszelkiego rodzaju. Obowiązek płace­
nia wysokich danin państwowych i komunal­
nych, składek na ubezpieczenia społeczne 
wszelkiego rodzaju, kontrola ze strony in­
spektorów pracy, władz sanitarnych itp. po­
woduje, że firmy muszą posiadać zwiększo­
ny personel dla załatwiania wszelkich czyn­
ności, związanych z ingerencją czynników 
publicznych w życiu przedsiębiorstwa. Rów­
nocześnie kierownicy przedsiębiorstw zmu­
szeni są poświęcać dużo czasu na wszelkiego 
rodzaju interwencje u władz państwowych, 
wyjazd}' do stolicy do władz centralnych 
itp., co niewątpliwie powoduje wzrost au­
torytetu i znaczenia kierowników wobec 
właścicieli.

Ujemne skutki wyżej opisanych zjawisk 
są zupełnie zrozumiale: spadek rentowności 
dużych przedsiębiorstw, zanik inicjatywy go­
spodarczej u społeczeństwa, niechęć do loka­
ty kapitałów w większych przedsiębior­
stwach.

W  Polsce b iurokratyzacji życia gospodar­
czego niewątpliwie poczyniła naogół dużo 
większe postępy niż w wielu innych krajach 
czego przyczyną przedewszystkiem są nasze 
specyficzne warunki polityczne. Tendencją 
bowiem obecnego systemu politycznego jest 
jak najdalej idące podporządkowanie i uza­
leżnienie od państwa wszelkich dziedzin ży­
cia społecznego, a wiec i życia gospodarcze­
go. Etatyzm i interwencjonizm państwa w 
rzeczywistości sięga u nas dużo dalej, niż to 
się powszechnie przypuszcza: państwo bo­
wiem nietylko pochłania znaczną część do­
chodu społeczeństwa w formie różnego ro­
dzaju świadczeń przymusowych, nietylko 
prowadzi własne, potężne przedsiębiorstwa 
przemysłowe, górnicze i bankowe, lecz rów­
nież jest czynnikiem w poważnem stopniu 
decydującym w obsadzaniu stanowisk w 
większych przedsiębiorstwa prywatnych, w 
samorządzie gospodarczym, w związkach za­
wodowych i spółdzielczych. Chodzi tu o- 
czywiście o to, by życiem gospodarczem kie­
rowali „swoi ludzie", urabiający w swem 
środowisku atmosferę przychylną dla obec­
nego regimehi, ulegli nakazom płynącym 
zgóry, przedewszystkiem zaś niedopuszcza- 
jący do wytworzenia się na naszym terenie 
pracy niezadowolenia z istniejących stosun­
ków politycznych.

Tężeli nawet ci kierownicy' życia gospo­
darczego są to ludzie wykwalifikowani i ma­
jący odpowiednie przygotowanie fachowe, to 
1 samego charakteru powołania na zajmo­
wane stanowiska w działalności swej muszą 
być biurokratami. A więc cechuje ich brak

jącym warsztatom przychodzi z pomocą so­
lidarność mas narodowych. W  tej ofensy­
wie, niekiedy żywiołowej, przodują zażydzo- 
ne miasteczka i wsie. Miejscowrości Przytyk 
i Odrzywół w Radomskiem, gdzie ludność 
żydowska sięga 4;5 ogółu ludności, przez 
swój zdeterminowany bojkot żydów, zaró­
wno, gdy chodzi o kupno jak i o sprzedaż — 
urastają dziś do symbolu.

Wszechstronnie zastosowany przez lud­
ność wiejską bojkot dochodzi do tego, że, 
jak pisze żydowska prasa: „niema już na wsi 
co roBić ani żydowski handlarz, ani szewc, 
ani szklarz, ani rzezak. Przytyk jest zewsząd 
zablokowany i ani jedna fura, ani jedna baba 
z koszykiem nie przedostaną się do miastecz­
ka . .

śmielszej inicjatywy, łatwe uleganie suge- 
stjom płynącym zgóry, miękkość w formu­
łowaniu swych słusznych postulatów' wobec 
władz, nieumiejętność wnikania i słaba obro­
na interesów' właściceli przedsiębiorstwa czy 
klientów.

Wytworzeniu się jednak tej bu rok rac jn 
gospodarczej sprzyjają u nas nietylko swoi­
sta polityka personalna rządów' pomajowych, 
lecz również sama struktura naszego prywa­
tnego gospodarstwa narodowego, która szcze­
gólnie rozrosła się i utrwaliła za czasów o- 
becnego rcgime‘u. Mamy tu na myśli szcze­
gólną pozycję wielkiego skoncentrowanego 
przemysłu, pozycję zupełnie niewspółmierną 
z resztą gospodarstwa krajowego. Uprzywi­
lejowanie tego przemysłu, zwłaszcza skarte- 
lizowanego, sprawiło, że znaczenie i wpływy 
wdadz kierowniczych w tej dziedzinie życia 
ekonomicznego, niepomiernie się rozrosły ze 
szkodą dla innych działów wytwórczości i 
wymiany. Mimo wielokrotnie słyszanych 
ze strony poszczególnych ministrów zape­
wnień o zwrocie do szarego człowieka, o po­
pieraniu drobnego producenta, o konieczno­
ści ukrócenia lichwy kartelowej itp., trzeba 
jednak stwierdzić, że wielki przemysł w Pol­
sce zajmuje nadal dominujące stanowisko, i 
że stal się on czynnikiem decydującym o wy- 
tw-orzeniu sic obecnej struktur}' naszego go­
spodarstwa narodowego. W ątpim y mocno, 
czy sam przemysł jako taki wyszedł na tem 
dobrze, nic wątpimy jednak, że kierująca biu­
rokracja przemysłowa zrobiła tu doskonały 
interes.

CENTRALIZACJA ŻYCIA GOSPODAR­
CZEGO.

Wreszcie trzecim z kolei czynnikiem, 
który, zdaniem naszem, wrpłynął na rozrost 
biurokracji gospodarczej w Polsce, to dążność 
państwa do centralizowania i schematyzowa- 
nia życia gospodarczego. Czynniki kierują­
ce państwrcni nie rozumieją różnorodności 
stosunków ekonomicznych i społecznych w 
tak zróżniczkowanym kraju, jak nasz, w re­
zultacie czego tW'orzą wzgl. wpływają na 
powstawanie różnych instytucyj gospodar­
czych w poszczególnych częściach kraju we- 
dlug tego samego wzoru, instytucje te łączą 
mechanicznie w rejonowe i ogólnopaństwo- 
we związki, zależne w większym lub mniej­
szym stopniu od centralnych władz państwo­
wych. Najcharakterystyczniejszym tego 
przykładem może być tworzenie izb rolni 
czych i reorganizacja spółdzielczości, do któ­
rych to kwestyj jeszcze wrócimy. Oczywi­
ście, że w takich nowopowstałych i oderwa­
nych od realnego gruntu instytucjach.biuro­
kracja gospodarcza staje się czemś nadrzęd- 
nem, czemś niezwiązanem z tem społeczeń­
stwem, któremu właściwie ma służyć.

Po tych ogólnych uwagach przejdziemy 
do krótkiej charakterystyki naszej bruro- 
kracji gospodarczej w' ważniejszych działach 
naszego gospodarstwa.

Tę swoistą „blokadę" przeprowadza prze­
dewszystkiem młode pokolenie narodowe; 
wsi. P rzytyk jako zjawisko niecodzienne 
jeszcze w polskiej rzeczywistości stać się mu­
si r e g u ł a .

Dziś jest on poważnym krokiem naprzód 
w metodzie pokojowej, ale zdecydowanie 
skutecznej walki o odżydzenie gospodarki 
narodowej.

Całość sytuacji prz.emawia za tem, że ma­
ła mieścina P rzytyk  toruje szeroki gościniec, 
drogę wyzwolenia, po której pójdzie cala 
Polska. Do tego potrzebny jednak będzie 
olbrzymi, ale jednolity wysiłek, na który 
zdobyć się musimy wszyscy.

J. T., Poznań.

(Ciąg dalszy nastąpi;.
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Po powstaniu stycziTOwem . i po klęs£'e 

sedańskiej w społeczeństwie polskiem zauwa­
żyć można wielką apatję i jakgdyby niechęć 
do pracy politycznej. Czy istotnie była to 
b'eriośi: ogólna czy t) lko polityczna? Mu­
simy wziąść pod uwagę to, 'że brak było zu­
pełnie jakichkolwiek możliwości i widoków 
pracy politycznej w zaborze? największym 
rosyjskim ze wfzglęclu na r.Żąd zaborczy, k tó ­
ry  wszelkie odruchy i usiłowrania w tym k ie­
runku tłumił. Rzucono więc tu hasło „pra­
cy organicznej", której ‘ głównym celem by­
ło przetrwanie, utrzymanie i zorganizowanie 
sił narodu do lepszych czasów. Objawy 
pracy organicznej widzimy także i w dwóch 
innych zaborach — austrjackim i pruskim, 
gdzie warunki polityczne były .'.znośniejsze.

ZABÓR ROSYJSKI.
Zabór ten byl najbardziej dotknięty klę­

ska powstania stypzniowego. Rząd rosyjski 
dusił i uniemożliwia! jakakolw iek poFtycz- 
ne i kulturalne organizowanie się, a ograni­
cza! samodzielną gospodarczą, narodową 
działalność. Przemysł źacząl się pod wpb 
wern hasła pracy organicznej i otwartą ch 
rynków zbytu na wrschód rozwija*!--1 pomy­
ślnie, cały iśz&reg ludza, nie imając gdziein­
dziej zajęcia. zwłaszcza w urzędach, szedł do 
przemysłu. Natomiast gorzej było z rolnic­
twem. Nie mogło się ono samodzielnie zor­
ganizować. Nie było mowy o założeniu to­
warzystw rolniczych. Istniało wrprawdzie 
zdawna Towarzystwo i\red\towe Ziemskie, 
ale jego rola, wobec braku jakichkolwiek in­
nych czynników' reprezentacyjnych, była 
przesądzcjna i me mćrgła przynosić żadnego 
politycznego pożytku. Da je.-się wr tym za­
borze zauważyć powolny zamik myśli poli­
tycznej.

Czy wiera w Polskę istniała jeszerże? O- 
wszem, ale jako chęć trwania i przechowa­
nia cech odrębności narodowych do tych 
szczęśliwych czasów, które, według jednych 
pojęć, miał spowodować stały automatyczny 
postęp ludzkości, według innych ta szczęśli­
wa era miała nadejść po międzynarodowej 
rewolucji socjalnej. Nid’1 spodziewano się u 
nas, żeby w ówczesnym świecie, gdzie roz­
strzyga siła, gdzie nie ma poczucia słuszności 
i k rzyw dy wobec potęgi Rosji, N iem iec i Au­
strii można było myśleć o wskrzeszeniu Pol­
ski. Nie było gruntu, na którym możnaby 
było oprzeć wiarę w Polskę i tworzyć pro­
gram działania politycznego.

W ZABORZE AUSTRJACKIM.
Rozpoczęła się walka o autonomję kraju, 

która została częściowo uwieńczona powo­
dzeniem. Budowano tu program autonomii 
w oparciu o Austrję, a nie o własne siły, wie­
rzono,,- ,że szczęśliwa wojna Astrj: z Rosją

może pow'ołać do życia Polskę zjednoczoną 
z Austrją. Walka o autonomję beła pracą 
tylko dzielnicową, o całej Polsce mało m y­
ślano. Nie mogli przecież powiedzieć o ca­
łej Polsce „Przy Tobie stoimą Najjaśniejszy 
Panie". Myślano o cwentualnem połącze­
niu catej Polski z Austrją, dalej plant' te nie 
szły.

W  ZABORZE PRUSKIM.
Polacy prowadzą tu narzuconą w alkę 

kulturalną („Kulturkampf"), a zatem sgla 
lala germanizacyjna i usuwani-- Polaków z 
wszelkich stanowisk. Stąd przestrzegano sta­
nowiska legalności wobec srogich ustaw pru­
skich. W  tych ciężkich warunkach wszyst­
kie siły społeczeństw a absorbowały zagadnie­
nia dzielnicowe: polityki szerszej nie prowa­
dzono, widząc wielką potęgę pruską po 
Sedarue. Tak że i tu widać więc bierność 
polityczną w stosunku do programu dla ca­
łej Polski. Ta wralka eksterminacyjna w\ ro­
biła jednakT-odpór, tężyznę'i społeczeństw a, 
która się przydała potem.

OBJAWY ODPORU.
"Wyniki więc tegó stanu we wszystkich 

zaborach bvły następujące: konieczne krzą 
tanie się kolo wewnętrznych spraw dzielni 
cowych, bez niąsii o programie polityczne­
go działania dla całej Polski. gcS tego mogła 
narodzić się idea ugody;, na tiśśech frontach, 
lub oparcie sóę o międzynarodowy socjalizm. 
By ly to lata 1870— 1880.

Zaczynają się wtedy pewme objawy od­
poru, ruchu. Ale już wuenczas przychodzi 
w latach 1879— 1880 do nas do gimnazjum 

ty Lublinie wieść o aresztowaniu byłego ucz­
nia lubelskiego Jana Popławskiego. Za spi­
sek polityczny — o Polskę. Jedyna wieść i 
myśl, która została przez nas wówczas po­
chwycona i nas chłopców poruszyła. Po­
tem jest cicho w gimnazjach. Ale pewne 
ruchy i prace wśród tej młodzieży gimnaz­
jalnej rozpoczęły się. Na te prace młodzie­
ży' patrzono naw'et w starszem społeczeństwie 
polskiem nieprzychylnie, bo narażały one 
na represje. Taine kółka gimnazjalne wszak­
że tworzyły się powoli wszędzie. Były one 
pierwszym odporem ducha polskiego. Rząd 
rosyjski bardzo silnie je prześladuje, bo w i­
dział w nich trwałe przejawTy dawnego bun­
tu ducha i myśl polskiej.

Z czasem zaczynają ukazywać się różne 
czasopisma cenzuralne, które młodzież ży­
wo czyta: „Prawda" wydawana przeaHSw lę- 
tochlowskiego, „Przegląd tygodniowy", 
„Rola", a w roku 1886 „Glos". Pisma te 
jednak nie przejawiają całkowicie polskiej 
myśli politycznej. Zajmowano się tam je- 
d' nie nrzejawani' życia kulutralnego i go­
spodarczego. CD sprawach politycznych nie 
pisano. Były to elementarne odruchy, cał­
kowania myśk politycznej nie było.

Tak było do 1886 r. Jeszcze w roku

1885 nie było u młodzieży żadnego progra­
mu polskiego. Ale -a- gimnazjum wyniesio­
no już pewne znamiona odpornego ducha 
buntu. Odbiło się to i na uniwersytecie. W  
roku 1885 w listopadzie obchodzono w W ar- 

•32-ąwie tajnie rocznicę powstania listopado­
wego. Tam pojawiła się myśl utworzenia 
jakiejś wspólnej organizacji akademie! iej. 
Myśl ta została zrealizowane w początku 
roku 1886, kiedy" utworzono ,,C e n t r a 1 n e 
K o ł o  S t u d e n t ó w  U n  w e r s y t e -  
t u  W a r s z a w s k i e g o "  iako organiza­
cję tajną. Studenci, którzy pochodzili z je­
dnego gimnazjum, a blisko żyli z sobą, two­
rzyli osobne kółko, a delegaci tych kół two­
rzyli ,,C e n t r a 1 n c K o l  o". Ta więc or­
ganizacja wyszła is* kółek gimnazjalnych. 
Centralne to Koło Warszawskiego Uniwer­
sytetu było podścielLkiem późniejszego „Z e- 
t u", a także potem „ L i g i  N a r o d o w e j  
Była to organizacja ogólna o charakterzś&na- 
rodowym.

W  roku 1886 równocześnie prawie p-3j& 
wstaje na emigracji z inicjatywy I. T. Jeża 
(Milkowskiego) „Liga Polska". ^Zygmunt 
Balicki jako Karczewski jżjawil się jako Cmi- 
tsarjuśz Ligi w WaiRZawie. Balickiego wpro­
wadzono w listopadzie 1886 r. na 'zebranie 
„Centralnego Kola". - Dodać należy, ż*ł do 
tego „Centralnego Koja" wchodzili studen­
ci różnych zapatrywań, a nawet byli żydz: 
jak no. Aszkenazy Szymon (późniejszy hi- 
storą k). Na tern „Centralnem Kole" Balic­
ki przemawiał bardzo ostrożnie. Rzuci! 
myśl, młodzież polska w całej ĆEaropie 
powinna wytworzą*' wspólny związek dla 
popierania sprawy Polski. Ta myśl została 
zasadniczo przez Kolo pi^yjęta. W  tej spra­
wie postanowiono wysiać delegatów do Kra­
kowa. Balicki zapi oponował, by właśnie w 
Krakowie w styczniu 1887 r. odbył się zjazd 
ogólny przedstawicieli wszystkich uniwersy­
tetów.

POWSTANIE J-ZETU".
Zjazd ten istotnie odbył się w dniach od 

13 do 17 stycznia 1887 r. w K-akowie w do­
mu przy ul. Batorego 24. Sam byłem je­
dnym z delegatów W arszawy-na ten zjazd. 
Byli ze mną z Warszawy Kochanowski, Ko- 
śmiński i Harusewicz, z Puław — JachowsH, 
z Krakowa — Homolicki i Pietkiewicz; ra 
zem około 8 do 10 osób. Na tym zjeździć 
ułożono statut „Z w , ą z k u M ł o d z i  e- 
ż y P o l s k i e  krotko potem nazywa­
nego „Zetem". Tu porazi, pierwszy pow ie j  
dziano wyraźnie w statucie: „ D ą ż e n i e m  
n a s z e  m j e s t  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l ­
s k i " .  Statut glosil dalej, żeKtófjpjy ną grun 
cie narodowej, społecznej i politycznej spra­
wiedliwości. Sprawiedliwość ta ma być pod­
stawą życia całego narodu. Pamiętam uczu­
cie wielkiego zadowolenia i szczęścia, z ja­
kiem przewoziłem tan statut do Warszawy.

Ale wtedy widzie liśm j, że nic możemy z te- 
mi zasadami przyjść do wszystkich. Bo już 
sprawa jawnego postawienia niepodległości 
Polski jako naszego celu — rozbiła by nas 
jako Kolo. — >Nie mogliśmy tego mówić 
żydom. Dlatego powiedzieliśmy to tylko 
wybranym ludziom. Wybrakśmy wtedy 

*z Harusewiczem Koźmińskim i Kochanow­
skim nowych 12 — wśród nich Dmowskie­
go. Ci utworzyli grupę t.„ zw. ,,Braci“ r 
Bracia wybrali następnie niższ^ kategorję 
„towarzyszy", a c : mieli wybrać dopiero 
„Kolegów", liczniejszych — trzecią najniż­
szą kategorję członków organizacji .— Zetu, 
Stopniowi wtajemniczenia odpowiadał sto­
pień większych czy mniejszych obowiązków.

Cały rok 1887 byl zużyty ńa .te prace or­
ganizacyjne w WaSjz-awie w innych oś"od­
kach miast uniwersyteck.ch. „Zety" po 
wstają nietylko w Warszawie; Krakowie, ale 
i „We Lwowie i we wszystkich miastach pol­
skich uniwersyteckich, gdzie Polacy studio­
wali, a więc w Petersburgu, ~w Moskwie, w 
Rydze, w Wiedniu, Lipsku, Berlinię;.<’Paryżu 

ltd. W  „Zetach" ^zebrało się powoli wszyst­
kich ludzi, którzy w Polsce potem coś zna­
czy l i  ctóy znaczą. Jak późóiejsi senatorowie 
i posłowie: Kozicki, Jabłonowski, Rvbarski, 
itd Należał tu choć krótko b. prezydent 
W ojciechowski. We wszystkich prawie 
środowiskach akademickich, gdzie stud,owa- 
li Polacy, _vZet“ został zawiązany. Od cza­
su do Rasu  odbywały się z.jążdy „Zetu". T a­
kie zjazdy odbyły się w Krakowie, Warsza­
wie : w Wiedniu. Zygmunt Balicki jako
twórca i organizator znalązl s.ję na czele te­
go ruchu. (Ciąg dalszy nastąpi)

Wśród nocnej ciszy . .  .
I-otograi i Tadeusza  Wańsji iego, cz ło n k i  P. F. K.

Karol Hubert Rostworowski. Kraków

r  ^ ^ e ^ r o w o c fz lr a
Sztoiika w 4  akźtecSa

FELEK (coraz głośn iej).
A stars-i panowie... Ho ho ho!... starsi pa­
nowie mają nos!

ZOŚKA
Panie le lek ! . . .

FELEK (j. w.)
Na szczęście i Franek ma nos. Odrazo 
bestja wyniucha: kawaler czy żonaty. Jak 
żonaty, to wyśle pannę Zosię umawiać się 
z żoną. A jak niej^pnaty, to Wyśle ka­
walera umawiać się z takiemi, którym... 
(już wprost do starśzńgo pana — z w y ­
buchem) kawalerów potrzeba!!

STARSZY PAN (który z widoczną irytacją 
krążył po chodniku, rusza ramionami i 
Wychodzi na lewo.)

FELEK
Ha! ha! ha! Na'•zamówienie kawale’-!

ZOŚKA (z miękkim wyrzptem, ale rada). 
Pan Felek musi zawsze wyrabiać awantu­
ry...

FELEK
A cóż to panniefcZoji-.szkodzi? — On tu 
wróci. Zobaczy panna Zosia, że wróci. 
Starej muchy od miodu nie odegna. '

ZOŚKA (z cieniem “ gb r^ózy^S  
Piękny rjti miód.

FELEK (nagle jakby onieśmielony).
Niech panna Zona nie udaje.

ZOŚKA (zmieszana).
Pocoby m miała udawać.

FELEK
A jal i i c  (co chwila spogląda ukradkiem 
na Zośkę).
(Pauza).

ZOŚKA (coraz bardziej zmieszana).
Franusia jakoś nie widać...
(Pauza).

FELEK (trochę , nienaturalnym głosem). 
Panno Zosiu?...

ZOŚKA (j. w.)
Co, panie Felek.
(Pauzajć;!,-

FELEK
Jabvm się panny ZóS' o c-óś spytał..., ale 
cóż„ kiedy, się panny Zosi... boję.

ZOŚKAśtjjszybko spojrzała na Felka i jeszózę 
JSJbeSej spuściła oc-ż-y).

FELEK
CL Tylko panna Zosia ten u ślepkami 
strzeliła i... i nic.

ZOŚKA ( ruszyła lekko ramionami i widocz­
nie zakłopotana skubie nerwowo spódni­
cę).

FELEK
A przecież... odkąd my się poznali... już 
będzie ze dwa tygfednie... próbuję z wa­
mi i tędy i owędy...

ZOŚKA
Bośmy już tacy, panie Felek.

FELEK
Gadanie! — (po chwili). Ja przecie do 
was z sercem — (po chwili). Wam bie­
da, czy co?...

ZOŚKA
Co ma być bieda.- 

FELEK
Gadanie, (po chwili) Panna Zosia my- 
ś t i , k ] ż 8 . j|  taki głupi, (po chwili). Jak  tu 
braciszek panny Zosi nastał, to łą$ka-;Bo- 
ska, ’żc go nie'• przywaliło. Brał sic do 
rzeczy, jakby nigdy n;Szego na grzbiecie 
nie nosił. — Dopiero musiałem go ucz-yć.. 
Inni się ty lko naśmiewali...

ZOŚKA
Wiem, panie" .Felek. Wiem.
(Patraa).

FELEK
A co on prZŁdtem robił5

ZOŚKA (milczy).

FELEK
Przecie ani nie kradł, ani nie zabijał...

ZOŚKA
Przecie, że nie zabijak

FELEK
No więc cóż robił? — Rękami nie pra­
cował. Jakby rękami pracował, to nie 
byłyby takie delikatne, takie mietk.e.. 
Więc czcni pracował?

ZOŚKA
Ozem ta mógł.

FELEK
•Widzi panna Zosia. Żeby .się człowiek 
na głowie postawił, niczego-z was nie w y ­
dusi. Ani skąd jesteście, ani dlaczego 
tutaj jesteście... Chociaż powinniście 
zmiarkować...

ZOŚKA
^ N ić  trżeba, panie Felek! Nie trzeba! 

FELEK
Więc panna Zosia myśli, że chcę po świń­
sku? Jak inni? To mnie panna Zosia 
nie zhi Ja chcęipo Bgżemu. Uczciwie.

ZOŚKA (wybucha płaczem).

FELEK
Masz tobie!

TRZECI LRZECHODZlEN (stateczny i 
współczujący przypatruje się Zośce)./L'

FELEK (zniżając gl-os).
Niechże parni a Zosia da spokój. Ludzie 
patrzą.

ZOŚK A;_(ifeybko ociera łzjrajjjjS

FELEK (widząc, z e  przechodzeń wciąż współ­
czuje — ostro).
Pa n ieładny! ' Idź' pan sWoją drogą!
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Hilary Majkowski, Poznań

ifla dr/slati/ 
Harcfiilroii/slri,
n e s to r  poznańskich  

plastyków

W  huly.słciw M arc inkow sk i  
według  r y su n k u  prof . Leona W yczółkow sk iego ,

Z an ika  starsza generac ja  a r ty s tów ,  na w idow n ię  
-wkraczają  w  pochodzie  „ a d  a s t r  a“ młodzi 1  n a j ­
młodsi. K rakó w ,  od czasów, odkąd  M ichaJ ik  p ow ie ­
rzył  K aro low i F ry czo w i  d ekaroc ję  sali za  „ p i e n i ą -  
d z  e‘\ zm ien ił  docna swe oblicze a r ty s tyc zne .  Zm ie­
nił się i Poznań. Odszedł z n a k o m ity  rzeźb ia rz  — 
u nas n ies te ty  n iedocen iony — Franciszek  F laum . 
portrec is ta  Zam iar ,  Pau lin  G ardz ic iew sk i, Z yga r t ,  sub ­
te ln y  m a la rz  i cz łowiek 1  w . in.

Pozostała ga rs tka  aw ang ard z is tó w  ku l tu ra lnego  
Poznan ia  ostatniego półwiecza. N a  czele  t y c h  n ie­
l icznych  p ion ie rów  k ro cz y  dziś  nesto r  p la s ty kó w  po­
znańsk ich ,  prezes h o n oro w y  W ie lkopo lsk iego  Z w iąz ­
ku  A r ty s tó w  P la s tykó w ,  za szczy tn ie  z n a n y  a r tys ta -  
rzeźb ia rz  W ładysław  M arc in k o w sk i ,  tw órca  cz terech 
f igur ,  p o d t r z ym u ją cy ch  t ru m n ę  ze szczą tkam i św. 
W ojc iecha  w  ka tedrze  gn ieźn ieńsk ie j ,  postac i  z przed  
p om n ika  M ick iew icza  w  Poznan iu ,  popiersia  Ju l ju sza  
Sł-owackiego w przeds ionku T e a tru  Polskiego . (P o ­
znań) ,  a osta tn io  wspania łego w  m a rm u rz e  pom n ika  
a rcyb iskup a  Stab lewsk icgo  w  ka ted rz e  poznańskiej .

U ro d z o n y  w  1858 r.  w  M ieszkow ie  pod J a r o c i ­
nem (W ie lkopo lska ) .  P ierwsze k r o k i  w  rzeźb ie :  S zko ­
ła po l i techn iczna  w  Poznan iu  (k lasa  Ja roszyńsk iego ) .  
U z y skaw sz y  s typend jum  T o w .  P rzy jac ió ł  N a u k  im. 
Karo la  M arc ink ow sk iego ,  w y jeżd ża  m łody  adept  do 
Berl ina na jedno roczną  p r a k t y k ę .  N astępu ją  c z te r y  
la ta  u s i ln ych  s tud jów  i p racy  w  A k a d em j i  ber l ińsk ie j ,  
-czego uw ieńczen iem  pie rwsza  nag roda  na konkurs ie  
tej ucze ln i .  P a ryż ,  dokąd  był s ię przeniósł M arc in ­
k o w sk i ,  p rzynos i a r tyśc ie  ogrom ne ko rzyśc i ,  m iano ­
w ic ie  rok  p racy  w  p racow n i C y p r j a n a  Godebskiego, 
jednego z n a jznakom itszych  ów czesnych  rzeźb ia rzy  
polsk ich ,  zam ieszkałych  na obczyźn ie ,  o raz  dalsze po ­
głębienie w iedzy  w  p raco w n i  słynnego  rzeźb ia rza  
fran cu za  Chapu .  W  okres ie  t ym  powsta je  szereg 
p o r t r e tó w ,  zam ieszkałych  w  s to l icy  nadsekw ańsk ie i  
Po laków  - p a t r jo tów ,  jeśli w spom nę t y lk o  popiersie 
Bohdana Zaleskiego, Ignacego D om cjk i ,  ks . W ł.  C z a r ­
to ry sk iego ,  S ew e ryn y  D uchińsk ie j  i in. La ta  p a r y ­
sk ie  um ocn iły  a r ty s tę  w  p rzekonan iu ,  źe o d w aż yć  się 
m oże na sam odz ie lną ,  n iczcm  n iesk rępow aną  tw ó r ­
czość. Osiada w  Ber l in ie ,  mieście na jb l iże j  położo- 
nem t a k  przezeń ukochane j  z iem i w ie lkopo lsk ie j .  
R ozp oczyn a  M arc in k o w sk i  tu ta j  go rączk ow ą  pracę, 
t rw a ją c ą  la t  k i lk a ,  bogatą  w  p jon a r t y s t y c z n y  i i lo ­
śc iow y .  Po okres ie ber l iń sk im  przenosi się M a rc in ­
ko w sk i  -do Poznan ia .

Bilans a r t y s t y c z n y  p rac  W ładys ław a  M arc in k ó w  
sk iego  p rzeds taw ia  się im ponu jąco ,  o czem niech 
św iadczą  następujące ważn ie jsze p ozyc je :  Inow roc­

ław — kościół P. M ar i i ,  o łtarz  k u t y  w m iedz i (sty l  
rom ańsk i) ,  św. W ojc iech  — f igura  w  k am ien iu  (3 m tr . ) ,  
Bydgoszcz — ołtarz w  koście le  św. T ró jc y ,  Gniezno 
— ołtarz  św. W ojc iecha ,  nagrobek kan on ik a  L)or- 
szewskiego , Poznań  — Rrupa w  g łó w nym  ołtarzu ,  
w yo b raż a jąca  C h rys tu sa  ze św. P io trem  w  ka ted rze ,  
p om n ik i  a rcyb iskup a  D yn dera ,  k a rd yn a ła  Ledochow -

FR. M A U R I A C  PISZE „ŻYCIE JE Z U S A 11.
P ism a f rancusk ie  doniosły,  żc z n a k o m it y  p isarz 

k a to l ic k i  FranęoR  M aur iac  n iebawem  w y d a  „Życie 
Jezusa11. Książka M aur iaca  m oże b y ć  n ie lada  ew ene­
m entem  w ro zw o ju  l i t e r a tu r y  k a to l ick ie j ,  je że l i  się 
zw aży ,  szczególn ie, że do tychczas  n ie  m a m y  godnego 
odpow iedn ik a  a n tyka to l ick ie g o  „Ż yw o ta  C h rys tu sa "  
p ió ra  głośnego materja-li sty i liberała francusk iego , 
Ernesta  R en a  na. N azw isko  1 postawa now ego  żyw o -  
top isa r/ j  C h rys tu sa  dają  r ęko jm ię ,  żc dzieło jego  bę­
dzie  kw in tesenc ją  n auk i  za ró w n o  ja k  i uczuć  na- 
w skroś k a to l ick ich  (A . R .)

F R A N C J A  KU CZCI KIPLINGA.
Śm ierć  Kip linga w ywołała  now e duże za in tereso ­

w an ie  w śród  eu rope jsk ie j  publiczności ku l tu ra lne j  
t y m  ra so w ym  p isarzem  b ry ty j s k im .  N azw isko  jego 
w  da lszym  c iągu n ic  schodzi ,z łamów p ra sy  różnego 
c h a rak te ru  i różne j narodowości .  O żyw ił  się rów nież  
na teren ie  k ip l ingow sk im  ry n e k  ks ięgarsk i  i  w y d a ­
w n icz y .  Świeżo  anonsu ją  w e Franc j i  now e w yd an ie  
„W spom  ni.-n z ę j jranc j i"  K ip l inga  w  tłum aczen iu  

.'Louis Gil let .  ( y .  R .)

„ H I T L E R -  B E R T R A N D A .
Z nany b iugraf is ta ,  L udw ik  Bertrand ,  au to r  m. in. 

zn akom ite j  b iografj i  . .L udw ika  X IV " ,  w yd a l  w tych  
dniach  mono-grafjy o but lerze .  N ow e dzieło B e r t ­
randa  przew ażn ie  ze wjzgRdu na in te re su ją c y  szeroką 
p u b l i c z n i e  temui Wzbuazi duże za in teresowanie .

W A L O R Y  A R T Y S T Y C Z N E  PRZESZKODĄ
j a k  dono-si „K ur jer  W a r sz aw sk i" , '  ministerjaln.a 

kom is ja  ocen)- fi lmów w yda la  o m jn o w sz em  dziele 
k inem atograf i i  i r a n cu ik i e j  „ L a • M ate rn e l le "  („Ochron;-, 
kit") sąd, według k tó rego  naznaczyła  podatek  w n ie ­
słychanej wysokośc i — 60 proc.  To  też właściciele" 
kinematogrftfćyy nie chcą w yśw ie t la ć  tego  włąśij ie 
f i lm u ,  bo nic mają  pewności ,  lEzy  „La M aterne l le"  
hydzit  się podobała szerok im  rzęszOm publiczności 
kmo-wej, i r y z y k o - je s t  za w.iclkie. N o w y  f i lm  f r a n ­
cuski według recenzenta  w spomnianego  pisma posia­
da n iesłychanie w yb i tn e  w a lo r y  a r ty s tyc zne ,  ir i ln i 
m ów 1 p raw d ę  o duszy dz iecka  i o m ac ie rzyń sk iem  
pow ołan iu  kob ie ty ,  ale w- ten sposób, że ideę f i lm u 
w id z  sam sobie w ysn uw a  i z fr ttgmcntów i z całości, 
co jest rzeczą  dość rzadką  a cenną. „W szys tko  skła­
da się na obra/, k tó ry  naże zapom nieć ,  że oto pa­
t r z y m y  na f i lm  — zdaje  nam się,'; żc jes teśm y obser­
w a to ram i fragm entu  z realnego ż y c i a . .  W  każde j

skiejgo, kan on ik a  kĘjhausta w  ka ted rze ,  dw ie  postacie 
ż1, p rzed  pom niku M ick iew icza  *(tw bro.nzic), fronton  
T e a tru  Ęolskiego (z m eda l jonam i Słowackiego, M o ­
n iuszk i i herbem m. I jó zn an i ’ ), tab l ice  p am ią tko w e  
ku  czci 'Z ygm u n ta  Krasińskiego i A ugusta  C ieszkow -

W la d y s la w  Hflrphakrowski — Złożenie do g robu 
(płaskorzeźba)

Fot. R . S. U la to w sk i

scenie • znać rękę w ie lk ie j  m ia r y  reżysera  (Jan 
Benoit ) ,  jednoli tość tonu  tego  au ten tycznego  
dzie la  sht.uk i, osiągnięta  przez na i tr/ów."  I właśnie 
t a k i  i i lm  nie ukaże  się p raw dopodobn ie  na polskich 
ek ranach .  Nie  d z iw im y  się p rzeto  sm u tn ym  re f lek ­
sjom „K ur iera  -Warszawskiego". (A. R .)

ANGIELSKIE CZASO PISM O  O ŻEROMSKIM.

W najnow szym  n um erze  „Sławonie and East Eu- 
iropean R e v ic w “ ukazał się m. in. a r tyku ł  znakom itego ’ 
polskiego ang l is ty ,  .k i lku le tn iego  reprezen tan ta  l i t e r a ­
t u r y  polskiej w Londyn ie  W acław a  Borowego o Że­
rom sk im . W iedza  s-źagranicy o n a s ' s t a j e  się w  ten 
sposób szerszą i bogatszą. (L. R .)

O R D E R  PRZYBYSZEW SKIEGO .

Stanisław P rzyb yszew sk i  o trzym ał  w  ro ku  1927 
ko m an d o r ję  o rderu  O drodzen ia  Polski ,  ale m m  zo ­
stał w yg o tow an a  dyplo-m, -wielki pisarz zmarł,  a in ­
sygn ia  “orderu  spoczęły w- a rch iw u m  sta rostw a  w  Ino­
wrocław iu  Obecnie żyn-1: p isarza, Zenon P rz y b y sz ew ­
sk i ,  k t ó r y  jest d y r ek to rem  d ep ar tam en tu  w  szwedz- 
k iem  m im stc rse tw ie  .spraw '-zagranicznych zw róc ił  się 
z prośbą &  w yd an ie  m u pozostałego pó o jcu odzna ­
czenia , (NąSP.)

R E Y M O N T  4J^ A  U N IW E R SY T E C IE .

Los p ośm ie r tn y  au to ra  „Chłopów " nie jest z b y t ­
n io  do pozazdroszczenia .  Głośny swego czasu pi- 
s-ttj-z, stał się po śmierc i  swej dz iw n ie  mało poczy tny ,  
p o p u la rn y  i a k tu a ln y .  N aw et  obchodzona w  zeszłym 
■roku, IG ta ro iM usa  jego zgonu przeszła bez ż y w ­
szego echa. Sy tuac ja  Żeromskiego  jest pod cym 
względem znaczn ie  s tosunkowo lepsza. T o  też z 
dużem uznan iem  na!czy p r z y ją ć  do/ewiadomości U k t  
wygłoszenia  p rzez prof. J u l j i n a  K rzyżanow sk iego  na 
un iw ersy tec ie  w arszaw sk im  w yk ład ó w  o R eym onc ie .  
Będzie to p ie rwsza  synteza  w wykładn ie  ak adem ick im  
twórczośc i autora  naszej naj lepszej chłopskie j epope..

GOETEL CZŁO NKIEM  P. A . L.

miejsce śp. P io tra  Cho jnow sk iego  członkiem 
Ptilj>kiej Akadt-mji L i t e r a tu ry  został wybrany> ;Ferdy-  
nand Goetel.

Este l  akad em ick i  hcrćłyh.-.nd Goete l dobrze sobie 
wysłużył .  Jest  to w y b i tn y  ta len t  n ar ra to rsk i .  Emk 
i real ista- czerpu  źródła s,sv'ej sz tuki w obcow an iu  z 
ko r ik re tną '  rzeczyw is tośc ią .  N a j lepszym  jego u tw o ­
rem  jestt- powieść „Kair,' C h a t“ obok zb io ru  nowel

skiego na podw órzu  gm achu T o w .  Przyjac ió ł N auk ,  
f ron t  gm ach u  Banku Przem ysłow ców , f igura  (3 m tr .  
w  kam ien iu )  C h rys tu sa  w  koście le  N. M P. na J e ­
życach . Komćncniki (pod Póz/iamem) — płaskorzeźba 
w  k am ien iu  (M. B. Bolesnej), N ek la  — C hrys tus  na 
k r z y ż u  i św. Jan ,  Ostrów- — głów ny ołtarz (biały 
m arm u r )  ; boczny ,  Lubostroń  — H erku les  na kopu le  
pałacu (k u t )  w  m .cdzi) ,  Paw łow ice ,-Ś rem , Koźm in  — 
p om n ik i  w o jack ic  Ostrów- — p o m n ik  ks. k a rd yna ła  
Ledóchowskiego , Kościan — cm enta rz  ś'w. M arc ina  
— nagrobki itd.

W spom niałem  t y l k o  poważniejsze dzieła, n ie  w y ­
m ien ia jąc  roz l ic znych  po r t re tó w ,  płaskorzeźb, aż po 

T s ra tn ie  prace a r t y s t y ,  tj. p o m n ik  a rcyb iskup a  Sta- 
b l c w ś k i e § f l i  tab l icę  ks. p rałata  W a w r z y n ia k a ,  u m ie ­
szczoną na f ro n to w e j ścianie  kościoła św-. M arc ina  
w  Poznan iu .  T w ó r c z m ć ^ W ła d y sh w a  M arc inkow sk ie - j  
go nie zna jak icnkofw-iek „ izm ó w " .  Zdała od p r ą ­
dów nur tu jących  w- coraz  to in nych  odm ianach ,  z a ­
leżnych  od kanonów- współczesnej modą-, uw-ypuklił  
a r ty s ta  w- swych  dziełach to w szys tko ,  co cechowało 
k ia sy cy z m  m is trzów  w-ioskich i ateńsk ich .  1 dlatego 
rgeźb- nestora pozpansk ich  a r ty s tów  - plastyków- p o ­
siadają  w-spaniałą k a r t ę  w h istor j i  życ ia  W ie lko po l-  
l i. U m ian o  to ocenić , f i f iaru jąarzasłużonen iu  a r t y ­

ście, gospodarzoW. i wspólżk-łożycielowi Tow-, P r z y ­
jaciół Sz tuk P ięk nych  oraz ku ra to ro w i  funduszu 
W itke - Jeżb w sk i ,  k r z y ż  oficersk i o rderu  „Polon ia  R e -  
s t i tu ta" ,  godnOŚ prezesa honorow-ego W ie lko p o lsk ie ­
go Z w iązku  A r ty s tó w  Plastyków-, oraz nagrodę a r t y ­
s tyczną  stołecznego, miastu Poznania .

„Kos na P a m ir z e '  i w spom nień  p. t. „Przez pionący 
W schód" .  T o  też rzeczy ,  w  k tó r y c h  odbiega od za­
sadniczej hn ji  -swego ta len tu  są znaczn ie  słabsze, jak 
np. „Serce lodów" pi^y „Z dnia  na dz ień" ,  chociaż ta 
Ostatnia, zasługuje na uw agę swoją dość, jak na naszą 
k u l tu r ę  powieściopisarską,  o ryg in a ln ą  i śmiałą t e ch ­
n iką .  (A. R .)

N O W A  PO W IE ŚĆ  S T A N IS Ł A W A  
W Y R Z Y K O W SK IE G O .

Stanisław W y r z y k o w s k i ,  pisarz* k tó r y  m a  już  ©- 
sobną k a r t ę  w  h istor j i  naszej l i t e r a tu r y  jako  l i r y k  i 
tłumacz ,  napisał now ą powieść h is to ryczną  p. t. „Do 
skonanej śm ierc i" .  W edług zeznań  samego autora ,  
jest to jak gd yb y  da lszy ciąg t r y lo w i  Sj| D ym it rz e  Sa ­
m ozw ańcu  p. t. „M osk iew sk ie  g ro by" ,  w yd an e j  prze i 
p ięc ioma Jat)-. N ow e dzieło St. W yrz y k o w sk ie g o  
d ruku je  „K ur je r  Poznańsk i '  w sw ym  o d c in ku  po- 
wieściow-ym. (A. R.)

N O W E  O D K R Y C IA  EGIPTOLOGJI.

J an  C ap a r t ,  członek - koresponden t A kad em j i  
f rancusk ie j ,  p rzedstaw ił  d w a  małe z a b y tk i  egipskie , 
k tó re  weszły do m uzeów  k ró lew sk ich  sz tuk i  i h is tor j i  
w  Brukse l i .  P ie rw szy  s tanow i łupkow a  łopata z c- 
p o k ; p rzedh is to ryczne j .  P rzeds taw ia  on pęk  kłosów 
z dw iem a  nożycam i.  Po rów nan ie  ze scenami z epoki 
nowego cesarstwa, opiewającemu świę to  żn iw ,  w y ­
kazu je ,  -śze do tąd  obrzędy  ro ln icze odnoszą się do 
okresu  p rzeddynas tycznego .

D rug im  za b y tk ie m  jest wałoć, p rzeds taw ia jący  
w śród m o ty w ó w  czysto .egfpsk ich  obraz osła gra jącego 
na harf ie .  Osioł*)- m u z y k  sp o tyk a n y  ju z  w  trzec-em 
tys iąc lec iu  w M ezopotam -i i  w  p ierw szem  w- p ew n ym  
papyrus ie  eg ipsk im , zna lez iony  został w  d o k u m en ­
cie z drug iego  tys iąc lecia .

Idzie o to, c z y  wspólność tego m o ty w u  z jednego 
k ra ju  i drug iego, tak  w M ezopotam ji  j a k  w  Egipcie  nie 
jest poprostu  t y lk o  p rzykładem  teg o ’ s-amego tem a tu  
z fo lk lo ru  T a k i  jest p rob lem , jeszcze*, nie ro z w ią ­
zany ,  jaki s taw ia  ten  z ab y tek .

M O Z A IK , Z A N T jO C H J I .

A rcheo log  francusk i ,  J an  Las-sus, k ie ru ją c y  robo­
tam i wykopa l iskow em u w  A nt jo ch j i  p rzedstaw ił  nie­
k tó re  z bardzo  liczns'ch m oza ik ,  jak ie  o d k r y to  w Ciągu 
p ierw szych  cz terech  w y p r a w  w yk o p a l i s k o w yc h .  B a ­
da jąc  ich s t y l  i ich ew o luc ję  od p ierwszego  do piątego 
w ieku  naszej e ry ,  uczony ten  stara  się w yk azać ,  w  
ja k i  sposób w z o ry  he l len is tyczne z b ieg iem czasu się 
p rzekształca ją  i w ja k i  sposób ss-kraczają i rozwijają  
się w p ły w y  wschodnie .

Pod koniec w-ieku p iątego t r a d yc ja  he l len is tyczna  
ch ron i śię t y lk o  do obram ień , z a cho w u jąc  całą swoją 
świeżość.

M oza ik i  an t joch i jsk ie  tw o rz ą  zb ió r  o w y ją tk o w e j  
■doniosłości d la  h is tor j i  s ty lu  ozdobnego  w  okres ie 
c ta a je m n e g o  p rzen ikan ia  s jj tuki he l len is tyczne j  i s z tu ­
k i  b izan tyńsk ie j .  (A. R .)

C Z Y  SZEKSPIR BYŁ K A TO LIK IEM ?
Oto tem at  o d czy tu ,  ja k i  wygłosił  św ie tn y  ang1, ■ 

sta, prof .  W ład . T a rn a w sk i  ze L w ow a ,  ubiegłej środy 
hąa ak adem j i  10-lec ia Koła A ng l is tów  U niwersytetu  
Poznańskiego . T e z ę - t ę  p ro !  T arn aw sk -  rozwinął p o­
z y ty w n ie ,  op ie ra jąc  się przytena głównie  na własnych 
b adan iach  i poszuk iw an iach  ź ród łow ych .  Mianowicie 
m a te r ja ły  b iograf iczne w yk a z u ją ,  że Szeksp ir  pochc* 
d-.ił z ro d z in y  ka to l ic k ie j  i k a to l ik iem  pozostał w 
c iągu swqgo życ ia ,  acz u k r y t y m ,  ze w zg lędu  na ów  
czesne represje rządow e p rzec iw ko  k a to l ik o m .  Szeks­
p ir  um arł  tc£ ja k o  ka to l ik .

K atohpyżm  Szeksp ira  u jaw n ia  rów n ież  analiza jego 
u tw o rów .  C o  się t y c z y  jego rzekom ych  sympatyj 
p rop ro les tan ck ich ,  to prof .  T a rn a w sk i  stwierdził, że 
cały szereg f rag m en tów  w  jego d ram atach ,  świadczą­
cych  o jego sym pat jacb  d la  re l ig j i  panujące j ,  czy dla 
k lój lowej,  p row adzące j  w a lk ę  re l ig i jn ą  uznane zostało 
za późnie jsze fałszerstwa. Jeśl i się w eźm ie  pod  uw a­
gę, że w yraź n e  zd radzan .e  „ię z kato łickośc i?  groziło 
n iebezp ieczeństwem -.życ ia ,  to bodaj un ik an ie  kwestyj 
re l ig i jn ych  można b rać za dow ód p rzyn a leż en ia  Szeks­
p ira  do p rześ ladow ane j  re l ig j i .  (A. R  )

TRZECI PRZECHODZIEŃ (obruszony, 
przez zębypjflt 
Bolszewik!
(Wychodzi).

FELER
Cholera., psiakrew! Będzie się wytapiał!

ZOŚKA
Bóg- zapać, panie Felek.

FELEK
Niema za co. (Po chwili). A choćby i 
kradt... chocby i zabijał... Wielkie rzc- 
cziy! Z nim ślubu nie będę bral, ani go 
nie będę potrzebował. — Piecy mam jak 
byk... Jeżpjl bez niczyjej pomocy po­
trafiłem udźwignąć .z parę sześciopiętrof j 
w-ych kamienic, to i bez niczyjej pomocy 
potrafię udźwignąć pannę Zosię. C hy­
ba, że mnie panna Zosia... nie lubi.

ZOŚKA (ponownie plącze).

FELEK
Znowu! (nagle do Paniusi, która przysta­
nęła i litośnie-kiwając głową patrzy w 
Zośkę) Paniusiu! Jak  będziecie tu przy­
stawać . . .

PANIUSIA (troskliwie).
A czemu ona tak płacze?

FELEK (wśbiekły).
Bo jej się tak podoba!!!

PANIUSIA (zegnająejŁsięfzgorszona i odcho.-
,d z » t | v  . /  ' £
W  imię Ojca i Syna...

FELEK (wołając za paniusią)'.
Anten, Paniusiu! Amen! (Do Zośki). Ale, 
ja wiem, że ntnic panna Zosia lubi. T y l ­
ko panna Zosia coś ukrywa. 1 Franek 
eoś ukrywa. — Zresztą jak me^to nie!

ZOŚKA (szlochając).
Jabym... z panem Felkiem... prędzej... po 
świńsku...

FELEK
Rany boskie, co też panna 
duję!...

Zosia wyga-

ZOŚKA
Jabym z panem Felkiem... na koniec 
świata.., ale ja... nie mogę... na żaden spo­
sób nie mogę... bo... bo... bo nie mogę...

FELEK (nagle jakby zamarły).
Aha!... (po chwili medytowania) Panno 
Zosiu. Jak  się kto... ma do kogo... tak 
jak ja się mam do panny Zosi...

ZOŚKA
Nie, panie Felku! Nie!

FELEK (niecierpliwie).
IMiechże panna Zosia poczeka! — (Po 
chwiliifS Bo gdyby przebierało, to... nie 
byłaby żadna sztuka.

ZOŚKA (b. cicho).
Nie, panie belek... nie...

FELEK
Uwa branek idzie!
(Zośka szybko ociera lity — Felek wstaje 
— opiera się o cegły i kręcąc papierosa 
zfajEjSiai p o g wi z d y w a ć).

(Z prawej wszedł Franek z pustemi no­
szami nai/grzbiecie. Postawił nosze na zy ­
dlu — przetarł rękawem czoło — wolnym 
zmęczonym krokiem wlecze się w stronę o- 
becm ch — wreszcie siada obok Zośki. Przez 
chwilę panuje ciężkie milczenie. Felek od 
czasu do 'teasu spogląda ukradkiem na Fran­
ka. Zośka, bardzo zmieszana, również pod­
patruje brata).

FRANEK (z wyczerpaniem w glosie).
Jest tam co?

ZOŚKA (szybko poda jąc menażkę).
Jest oąrsSj ob.ad, Franus.

FRANEK (biorąc menażkę).
IftŻ.iękuję (Po chwili trzymania menażki 
m  kolanach, ocierając rękawem czoło). 
AlBroSsrr. (\Vidoczni.e: bez ochoty zabie­
ra się do jedzenut).

FELEK (trochę nienaturalnym głosem, wciąż 
kręcąc papierosa).
Bo zrzuciłbyś tę mafynarkę i pracował­
byś w koszuli.

FRANEK (pojadając —- z tajoną goryczą), 
koszuli. Świetna rada. Po dwuch t y ­

godniach chuderlawej ceglarki w koszuli. 
A od wielkiego dzwonu co... jeśli łaska.

FELEK (s,ztuc-żhy, zlepiając y b uflja(*M 
To pracowalbyć nago.

FRANEK
Za zezwoleniem twojem i... policji.

FEI EK
No to ja ci., (wskazując na/śwoją koszul­
kę) taką szportówkę dam.

FRANEK
Nie będę nitjgyim titrzymankiem.

FELEK
Tv! Idź z tern do Ciepiclowej! Nie kuszę 
cię lcpszem mieszkaniem, żebyś ze mną 
spał, ale szportówką, żebvś się przy ro­
bocie nie pocił (Po chwili, jakby zmie­
s z a n i ) . , Wreszcie,-jak gardzisz podarun­
kiem od obcego, to mógłbyś przyjąć od... 
(ury wła:).

I R  ANEK (przestając jeić — sucho).
Od kogo.

FELEK
Z tobą się dzisiaj me dogada! Co czło­
wiek gębę otworzy, odrazu wszystko 
„źle"! (Po chwili). Koszula źle., nago źle, 
szportóivka źle...

FRANEK
Bo chciałbym wiedzieć od kogo mam ją... 
przyjmować.

FELEK (paląc ż a ło b ą  mosty, ostro).
Od szwagra!

ZOŚKA (kamienieje).

FRANEK
Jak?

FELEK (już zmieszany).
Zwyczajnie. Od szwugrn.

FRANEK
Od... szwagra?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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•Z TEATRU
T e a t r  P o l s k i :  „Stare  wino" ,  kom cd ja  w 3 aktach . Pod światło...

„Stare  w in o" .  A k t  II.
P. Konarsk i /P iotr)  i d y r .  R .  Boelkc (Karol, Popinot)

Św . B iu rokracem u poddaję następu jący  p ro jek t  
pod rozwagę:

Pow inno  w y jść  w na jb l iższym  czasie rozpo rzą ­
dzenie , obow iązu jące od dnia  ogłoszenia, aby> w szys t ­
k ie  recenzje  u k az yw a ły  się jednego i tego samego 
dn ia  i o jednej i tej  samej g o iz in ie .  Precz z p r z y w i ­
le jam i!  N iech ży je  równość !  T o w arzysze ,  p ro lc ta -  
r juszc — cz y l i  recenzenci z t yg o d n ikó w  — łączcie się!

Jest  to r zeczyw is ta  i o czyw is ta  n ierówność spo­
łeczna. T a k i  u p rz y w i le jo w a n y  burżu j 7. dz ienn ika  
mactaa recenzję  przed luo po p rem jerze ,  tak ,  żc w 
parę  godzin  po spek tak lu  ludz iska  dow iadu ją  się (o 
ile czy ta ją ) ,  co potrzeba .  I d z iw n ym  tra tem , zawsze 
znajdz iesz  te same spostrzeżenia , któreś  p ragną !  p o ­
czyn ić .  t rudno —- „idee wiszą w now ie trzu  powsia­
da ją  F rancuz i !

Ale ,  jesli  t a k  jest , t o  k a ż d y  ma p r a w o  brać je z 
p o w i e t r z a ,  ' t y m c z a s e m  ta k  nie jest i B iorą je t y l k o  
„c i“ z d z i e n n i k ó w !  A t y ,  b ra c ie  i n n o p e r j o u y c z n y  —  
rób co encesz ,  palce  g ryz ,  na b ro d ę  sodIc p lu j ,  o su t it  
się ćpej -— m e p o ra a z i .  I rz e b a  pisać cos w r ę c z  in ­
nego,  Do p o w ie d z ą ,  żeś Kretz, a nic spec.. Pisz - 
cftoĆDy g łu p s tw a ,  byle  co  innego.

N a p rcm je rze  „Starego  w in a '1 zw ierzałem  się z 
t y ch  boiesci. „Zobaczysz  — że zn ow u w szyscy  n a ­
p iszą , żc „Stare  wino-" — to (.Engla i H o r s t i )  „V  iccz- 
nie m lo d y“ .

O czyw iśc ie ,  żc t a k  się stało. N ie trud no  zresztą 
było się tego domyśleć ,  podob ieństwo  tak  u d e rz a ją ­
ce, iż  m ow a  może być  w prost  o p lag jac ie .  T y lk o  kto  
od kogor Kto Kretz , a k to  Fidjasz?

Są n a w e t  te  sam e w a u y  w  K o m p o z y c j i  i te  same  
nied o c ią g n ięc ia  w  s e e n ic z n e m  o d t w o r z e n i u .

K ezyser  (^awiscowsKiJ n iepotrzeom e zapatrzy ł  się 
na p o u iy tu i .  KOuieJja. i oc to cz) atej woay
o pom ycie  — na a o o i tk ę  — w ręcz  g ro te sko w ym , i>o 
jaKzc:

pełna energ j i  p rababka ,  w  w ieku  Matuzałcma. 
trzęsie  i t y r an iz u je  ciom Dopitoot: b-f le tniego syna, 
rzeKomego w ao w ca ,  rzekom ego  sta ruszka  - dz iauka ,  
d w ó ch  w n u k ó w  - m ea o ja o w ,  a w yz .  w ym .  azracłka 
s ynów  o raz  a w ic  p raw n u c z k i .  Zacna ta tann l ja  po ­
s tanaw ia ,  aoy  „ d z i a ae k ‘* m im o  la t  b-f „ lam p arcący "  się 
w n iehog iosy i m a jący  w R z y m ie  kocnankę. , k tó ra  
go ru jnu je ,  — dokonał reszty sw ycn  dm  w z am ku  
ro dz in nym .

Rzecz jasna, że lam p a r t  — urw is  dz iadek  ani o 
tem  s iyszec nie cnce. iNocą więc uc ieka  z p a iacu  
na  ro w erze  ( ! )  — Jasna  rzecz d la tego , ze ow a  nthy 
u t r z y m a n k a ,  to jego naj legain iejsza zona, z k tó r ą  m a 
ju z  syna  i k tó ra  jest p rzeko n an a ,  ze jej m ą  z m a  la t  4d.

Następu je  szereg nieprawciopocióDiiycn aw an tu r ,  
cała oanua roazin .ua ściąga do R z y m u ,  aby owego 
lam p a r ta  ra tow ać przed  ru jnu jącą  go kocu .u iką .  i u  
p raw n a  w y c n o a z i  na jaw .  ^ueina-skowajty T_»-letni 
m ąz  jest w rozpaczy ,  za to  bow iem  kłam stw o  zona 
p ragn ie  go opuocic itp. R zecz  jasna,  ze w szys tko  po­
godnie się ko ń c z y .  — A  w ięc  trcsc, j a k ie jo y  się ine 
p ow stydz ił  M o rsz tyn  w „Ucieszne j k ro icw n ie  Ba­
n ia luce > ani i  w ao ro w sk i  w „iNaclounej l Ja skwoiim e ", 
ani M ar in i  w „A don e" .  / . .

l e n  pob ieżnie  n a r y so w an y  schem at m ó w i  n iezb i­
cie — z c  jest t yp o w a  tarsa , k tó re j  n a jmn ie jsza  p re ­
tensja , na j lże jszy uk ion  w stronę kom ed j i  grozi p u ­
bliczności w yw ich n ięc iem  szczęk z z iew an ia ,  i  y iko  
tempo, opętańcze tem po jest kicem, k tó r y  na jw iększe 
n iep raw dopodob ieństw o ,  n a jw iększy  absurd, spaja w 
bom by snnechu.

le g o  tem pa trochę brak  było  na prem jerzc. Z b y t­
nio Downem, jako  się rzekiO, okO-fneujcwano tę j,arsę. 
r rz y u a  się więc tu i tam  „szp ra jca  , w artooy takzc 
w ziąć raz jeszcze czerw ony 0*0wck 1 przejednać się 
po w szystkicn aktaco (początek 1 koniec pierwszego, 
drugiego wogóle me żałow ać, a trzeciem u obrzezać 
trochę —  początek . . .)

Zagrano — t rad yc y jn ie .  T o  zn aczy  ładnie. A  
w ięc Boelkc — „Stare  w in o "  — perlił 1 musował 
u rok iem  m ęsk im  najprzednie jszego  ga tun ku .  N ie ­
w ie lu  jest artystów7 w Polsce, k tó r y c h  na tu ra   ̂ tale 
hojn ie  udarow ała  w  te w szys tk ie  sposoby 1  sposobik i ,  
k tó re  j a rzm  ią w idza  (szczególnie jeśli to  jest w idz  
żeńskiego rodza ju) ,  a w ięc wspan ia ły  głos, swobodnie  
ope ru jąc y  w  szerokie j  skal i  — od l i r y z m u  aż do  g roź ­
n ych  g rzm o tó w  1 ten specy f iczn y  charm c,  k tó rego  
naw e t  Francuz i  nie po tra f ią  inaczej okreś l ić  j a k  „un 
jc nc ta is pas quo:V

Łabuńska  na leży  do tego szczęśliwego g rona  a r ­
ty s tó w ,  k tó rz y  od samego m om en tu  wejścia  w  jak ie j -  
bądź  roli  — w sposób, że się tak  w y r a ż ę  — pełno- 
b rzm iący  z azn acza ją  się na scenie. Czu je  się w mej 
w yraz is tą  indyw idua lność .  A  m im o, że w y g r y w a  n a j­
cieńsze nuans ik i  n ie  rozprasza  roli  na f rag m en ty .  
O drazu  w ycho d z i  z „pełną k r e a c j a 11, k tó r ą  stopniowo 
— ja k b y  dem onstru je .  I jest w je j grze odr .izu go­
tow a  syn teza ,  k tó re j  ana l izę  w id z  musi dokonać  sam, 
(oczyw iśc ie  jeśli go „tc“ „p rob lem y"  interesu ją) .  Do­
pom aga  jej apa ryc ja ,  k tó rą  s tw arza  w y r a ź n y  zupełn ie 
rodza j u rody .

Sachnowska tym  razem  s tw o rzy ła  z new ną  jedno- 
s tronnośc ią  postać p rababk i  despotki .  B rak  było tej 
p rababusi trochę  ciepła. W in n o  ono było s iedzieć 
„pod skó rą" ,  n ieob jaw ione aż  do trzec iego ak tu ,  do
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N ie l iczn i zw o len n icy  „odstaw ione j"  od rządów 
„g ru p y  p u łk o w n ik ó w "  są n iezm iern ie  zadowoleni z 
„bałaganu",  jak i  nastał w7 H iszpan j i ,  Grecji ,  a czę­
śc iowo i w Jugosław ji  z chw ilą  p rzyw ró cen ia  w7 tych  
k ra ja ch  l ibera lno  - d em o kra ty c z n y ch  form  rządzenia .  
„Patrzć ic  — pow iada ją  — co czekałoby Polskę, g d y ­
b y  pow róc iła  do przedmajow7cgo se jm o w ład z tw a !  T y l ­
ko p u łko w n icy  z pod znaku  „G azety  Polsk iej“ , ci 
p raw dz iw i p iłsudczycy ,  mogą nas uchron ić  od sto­
czenia  się w anarch ję  i rozkład !"

Te „ a u to r y t a t y w n e "  tęskn o ty  i apele  m a ją  jeden 
za sadn iczy  „fe ler" .  P raw d a ,  żc w w ym ie n io n yc h  
kra jach  n iedobrze się dzie je , ale w inne  tu  n ie ty lko  
„dem olibera lne"  n o rm y  ustro jowe — w in ien  tu przedc-  
fcwszystkicm brak  s ilnej , a t r a k cy jn e j  i d e i  u zespołów, 
s to jących  u władzy ,  idei, k tó r a b y  odpowiadała  n a j­
głębszym i n a jw ar to śc iow szym  p ie rw ia s tko m  psych ik i  
narodow ej .

R z ą d y  „ a u to r y t a t y w n e "  są fo rm ą  — a tu chodzi 
o to przede w szys tk iem , co one chcą w cie lać  w  ż y ­
cie narodu , jak ą  p ragną  mu nadać treść? Dyktaturo ,  
„ a u to r y t a t y w n a "  może rów n ież  dobrze działać na 
szkodę, j a k  na poży tek  całości p aństw ow ej i n a rod o ­
wej — może być  krzc .sicie lką wartośc i dodatn ich ,  
a może naród  dem ora l izow ać .

Jeśł i chodzi o t. zw . p u łko w n ików , to n ik t  nie 
o d m aw ia  im szczerego p a t r jo tyzm u  i chęc i służenia 
Polsce,  ale — w  naszem najgłębszem p rzeko n an iu  — 
służba ta nie jest po ję ta  właściw ie, do czego p r z y ­
c z yn ia ją  się zresztą na jrozm aitsze  okol iczności.  C zyż  
kto  może tw ie rd z ić ,  że „p ułko w n icy"  docen ia ją  zna ­
czenie kw est j i  ż ydow sk ie j ,  że p racu ją  nad jej ro z ­
w iązan iem  w duchu zasad n arod o w ych?  A przec ież  
ta kap i ta ln a  dla całego naszego b y tu  i rozw o ju  sp ra ­
w a  s tanow czo  dojrzała już do rozw iązan ia ,  czemu 
z resz tą  sprzy ja  także  położenie m iędzyn arodo w e .

A lbo  da le j :  k to  będzie mógł tw ie rd z ić ,  że ogó lny  
poziom m ora lny  społeczeństwa podniósł się w ciągu 
t y c h  dziesięciu  la t  reż im u .„sanacyjnego"? N ie zrooi 
tego n aw e t  n a jzago rza lszy  zw o len n ik  re ż im u ;  co w ię ­
cej, cała prasa polska ,  z w y ją tk ie m  jedne j może „G a­
z e ty  Po lsk ie j" ,  zgodna jest co do tego, że okres po- 
m a jo w y  zaznaczył  się n iesłychanem roz luźn ien iem  
się wiązadeł  e tyczn ych  i da leko  idącem zm atcr ja ł izo-  
waniern  u t y c h  właśnie, na k tó r y c h  p an u jąca  grupa  
p rzedew szys tk icm  się onarła .

N ic  w y s t a r c z y  w y tw o rz en ie  w społeczeństwie k u l ­
tu silnej w ładzy  i ducha  dyscyplin}-, skoro  ró w no ­
cześnie k ru szą  się znaczn ie  cennie jsze w artośc i . . .

Obóz N a ro d o w y  nic chce p o w ro tu  do p rzedm a-  
jow ego  „se jm ow ładz tw a" ,  ale inacze j też po jm u je  
zasadę rządów a u to r y t a t y w n y c h .  M n ie j  „ au to ry te tu " ,  
p rzep isów i zarządzeń  a d m in is t r a c y jn ych ,  m nie j  m e­
tod  „Po l ize is taa tu" ,  a w ięce j a u to r y t e tu  i d e i  — oto 
jego hasło. Jeśl i idea n arodow a  będzie  p rzez zespól 
rz ąd zący  św iadom ie  i ko nsekw en tn ie  w p row ad zan a  
w  życ ic ,  jeśli rządzący  będą kład l i  nac isk n ie ty lko  na 
m atc r ja ln c  a t r y b u t y  siły p ań s tw ow ej ,  ale , i w  w ię k ­
szym  jeszcze stopniu ,  na w artośc i  m ora lne  — to au to ­
r y t e t  tej  ide i o raz  je j w yk o n a w c ó w  będzie t a k  po­
tężn y ,  że zapew n i im  trwałe sp raw o w an ie  w ładzy  bez 
uc iekan ia  się do arsenału d ra s ty czn ych  metod d y k ta -  
to r sk o - to ta l i s t y c z n y ch .

N ic  ch cem y przez to pow iedzieć , ,  b y śm y  uważa l i  
za  zbędne stosowan ie  w p ew n ych  oko l icznośc iach  t a k ­
że p rz ym u su  pańs tw ow ego  z  całą jego surowością .  
O w szem , często okazu je  się on kon ieczny ,  kon iecz ­
ne jest także  danie Polsce norm  us t ro jow ych ,  k tó reby  
zabezp ieczy ły  ją  od n ierządu i bezładu. A le  zda jem y 
sobie sprawę, że są to środki m echan iczne ,  k tó re  na 
długo nic  w ys ta rczą ,  jeśli s to jący  u steru nie  będą

ow ej „czułe j"  sceny z w n u cz k ą  — ale w id z  pow in ien  
był  jc w yc z u w ać .  Przez to scena ta  została wygrana, 
na rozkręcone j  rap tow nie  strunie.

W n u c z k a  (Zasadzianka)  była miła, choć nie w iem , 
j a k  tam  było w  dalszych rzędach  i na p ię t rach  z.e sły­
szalnością  tego wodospadu słów.* K ońcow ą scena 
scysj i  z p rabab ką  i „po jednan ie"  b. urocza. — O 
K onarsk im  (P iotr)  juz pow iedz iano , że był bardzo  
wsam raz .

Stanisław O drow ąż , Poznań.

m ie l i  za sobą sankcji  m ora lne j naj lepszych  żyw iołów 
■w społeczeństwie . A  sankcje  te posiądą w ted y ,  gdy 
idea narodow a  będzie ich nacze lnym  w7c w szystk ich  
poczynan iach  d rogow skazem . Idea ta , po jm ow ana  
oczyw iśc ie  głęboko, a nic z p un k tu  w idzenia  t a n d e t ­
nej dem agog ji ,  pozwoli  w yd o b yć  zc społeczeństwu 
m ax im u m  dobrow olne j  ofiarności oraz  poparcia  dla 
rządzących  — p rz y  równoczesnem  m in im um  p r z y ­
musu ad m in is tracy jnego  i m echan icznego  „u jedno l i­
can ia" .

T o  jest nasze po jm ow an ie  rządów „ a u to r y t a t y w ­
n ych "  — różne od po jm ow an ia  tam tego .  I tak ie  
właśnie r z ą d y  chce dać Polsce Obóz N aro d o w y .  (y)

M ą d r y  P ola lf po  
«zltoifzfe

Zaledwie p rzeb rzm ia ły  ko m p lem en ty  urzędowej 
p rasy  n iem ieck ie j  (n ieu rzędow ej p raw ic  n iem a — 
chvba  poz.a g ran icam i Rzeszy )  pod adresem polskiej 
p o l i t yk i  zagran iczne j ,  idącej ręka  w rękę z n iem iecką  
akc ją  po l i tyczną ,  ko m p lem en ty  w yw ołane d rugą  rocz ­
nicą zaw arc ia  p ak tu  polsko - n iem ieck iego , gdy „ d y k ­
t a to r"  gospodarczy  R zeszy  i p rezyden t  Banku R zeszy  
p. F l ja lm ar  Schacht  wygłosił  p ro w o k a cy jn ą  m ow ę tuż 
n ad  gran icą  polską „o głupocie d y k t a tu  wersa lsk iego" 
i konieczności rew iz j i  g ran ic  po m yś l i  in teresów go­
spodarczych  n iem ieck ich .

T c  same in teresy  gospodarcze, a ściślej m ów iąc  — 
w a lu to w e ,  nie pozw a la ją  r z ekom o  N iem com  uiścić 70 
m i l jon ów  zł zaległości za tranz.yt ko le jo w y  p rzez  ob­
szar polski w kom un ikac j i  m ięd z y  R zeszą  a Brusami 
W schodn icm i.

Te same in teresy  skłoniły N iem cy  do zam rożen ia  
k i lku se t  m il jonów  zło tych , należących  się obyw.i te -  
lom polsk im  z różnych  ty tu łó w :  -z obro tów  to w a ­
r o w ych ,  7. posiadania  różnych  ob jek tów  m a ją tk o ­
w ych  w N iem czech  itd .

Oto jak  pojm uje się w N iem czech  „h arm o n i jn ą"  
współpracę z Po lską !

G dy w listopadzie ub. roku  Zawarto układ han 
d lo w y  polsko - n iem ieck i ,  nasze ko la  urzędowe, a za 
n iem i i liczni ek spo r te rzy  polscy ,  oddawal i  się z łud­
n ym  nadz ie jom , zc nasze obro ty  h and lowe zw iększą  
się  pokaźn ie ,  i że p rzedew szys tk icm  zdołam y o tw o ­
rz y ć  sobie p o jem ny  i dogodny rynek  n iem ieck i dla 
naszego eksportu  roln iczego.

W  t y m  czasie Rzesza  przechodziła  o stry  k ry z y s  
a p ro w izacy jn y .  Polska p rzyczyn iła  się w yd a tn ie  do 
jego złagodzenia . A le  cóż się n iebawem  okazało? 
N iem cy  chętn ie  p rzy ję ły  nasze świn ie i inne p ro d u k ty  
żyw nośc iow e ,  jed nak  nie okazały  w iększego za in te ­
resow an ia  po lsk im  t y n k ie m  zbytu ,  nie zdobyły  się 
na pow ażn ie jszy  w ys iłek  ek spo r tow y ,  k tó r y m  z re ­
ko m pensow a łyby  swój im p ort  z Polski .

W  m yś l postanow ień  układu hand lowego  płaci 
się tow a rem  za tow ar .  N ie m c y  zatem  o trz y m ały  
to w a r  polski ,  k tó rego  bardzo  potrzebow ały ,  p raw ic  
za darm o, bo Bóg m iły  raczy  w iedzićć ,  k ied y  nab iorą  
ochoty  do zapłacenia  go swoim eksportem .

N ie ty lk o  w Polsce,  ale i zagran icą  usta la  się p rze ­
konan ie ,  iż zak ro jo na  na o lb rz ym ią  skalę akc ja  do­
zbro jen ia  R zeszy  p row adzo na  jest m iędzy  innemi i 
ś rodkam i f innnsowemi polsk icm i.  S y tuac ja  jest is to t ­
n ie  p a rad o ksa ln a :  k to  jak  k to ,  ale w  p ie rw szym  rzę­
dzie chyba  Polska odczu je  sku tk i  odrodzone j potęg i  
m i l i ta rn e j  N iem iec ,  .swego najbl iższego sąsiada. 1 ta 
sama Polska,  uboga i w yc z e r p a n a ,1 walcząca  resz tkam i 
sil o u t rz y m an ie  się na pow ie rzchn i w  dz iedz in ie  go ­
spodarcze j ,  s e tkam i m il jonów  zło tych  zas i la  fundusz 
uzbro jen ia  R zeszy !

F ak tó w  tych  nie mogą n iedostrzeć naw e t  n a jb a r ­
dziej zap a lczyw i  hero ldow ie  „w spółpracy"  polsko- 
n iem ieck ie j  w obozug „ sanacy jnym " .

F ikc je  ko rzyśc i  z. tej  w psó lp raćy  z aczyn a ją  p r y ­
skać jak  bańk i  m yd lane .  W ia r a  w dobrą  wolę N ie ­
m iec jest z achw ian a .  O trzeźw ien ie  postępuje.

A le  ko sz ty  urzędowego  f l i r tu  polsko - n iem ieck ie ­
go, k tó re  teraz  p h c i  społeczeństwo polskie, są b a r ­
dzo w ysokie .

O b y  t y lk o  był „m ą d ry  Po lak  po szkodz ie !"
O by  nas z. a p o l i t yk a  zagran iczna  była  w yraz em  

p raw d z iw ych  in s tynk tó w  narodow ych ,  k tó re  jej w y ­
tycza ją  jasną l inję postępowan ia .  (nich)

PrEYP°ifiinamY 
o uregulowaniu
p r e n u m e r a t Y

m

C e n t r a l a  Ż a r ó w e k

P O Z N A  N

ul. fp. Ratajczaka 36 ■ Teieion 15-86

M ARJAN Ł E BK O W SK I, POZNAŃ  

Z O RERT
„A ndre  C h en ie r"  — opera  U m ber to  Giordano.

W ys taw ien ie  n ieznanej w Polsce opery „A ndre  
C hen ie r"  jest n iew ą tp l iw ie  m om en tem , zasługu jącym  
na pochwałę. T rzeb i  sobie zdać sprawę z tego, że 
zasadniczo, w szystk ie  bodaj polskie sceny operowe 
t rz ym a ją  się sw ych  „że laznych"  repe rtu arów , w p la ­
tając w nie zb y t  często banalne i nudne w idow iska  
opere tkow e ,  k tó re ,  — jeżel i m ogą  być  to lerow ane 
na deskach ope row ych ,  — to ch yb a  jedyn ie  w celu  
zas i lenia  mocno n ad w y ręż o n ych  budżetów t e i t r a l -  
nych .

D yrekc ja  poz.nanskiej opery ,  rozum ie jąc  w pelm , 
że rac jona lne  odświeżan ie repe r tu a ru  p rzy sp i rz . i  po l­
skiej scenie rozgłosu i stawia ją  narówni ze scenami 
zagran icz item i,  robi n iemałe wysiłk i w  k icru  l k j  
z.bo»acćnia do robku  a r tys tycznego ,  mogąc b yć  w 
tym  w yp ad ku  przykładem  dla in nych  polskich p r z y ­
b y tkó w  sztuki operowej.

W ys taw ien ie  „A ndre  Chen ie r"  zasługuje ze wszech 
m ia r  na szczegółowe om ówienie ,  będąc w y m o w n y m  
d o kum en tem  pon ies ionych  t rud ó w , s tarannego  opra.- 
cow an ia  m uzycznego  i reżysersk iego , jako  też dobre j 
g ry  a r ty s tów ,  s to jącej na w yso k im  pozióm je w y m a ­
gań.

M u z y k a  „A ndre  C h en ie r" .  j a k k o lw ie k  mocno z a ­
tuszow ana  w ry su nku  efek tam i d źw ięk  awemi,  pasia- 
da wic ie  c i ek a w ych  m om en tów ,  h arm o n izu jących  z 
akc ją  1 jej tłem oraz  z całym szeregiem ko n l j ik tó .v ,  
ostro u w y p u k lo n yc h  przez librccistę.

T e m a ty  m uzyczne ,  będące n ie jako  już w  I lkc ic  
zapowiedzią  k a r tk i  epokowego  h is torycznego  p rz e ­
łomu we Francj i  (w ie lk i  m onolog Gerarda,  n aw iązu ­
jąc) '  do rewo luc j i ) ,  p rzeksz ta łca ją  się w akcie  II w 
sko nk re tyzo w ane ,  zdecydow ane  credo koncepcj i  au ­
tora ,  osiągając szczy t  d ram atyczn ego  ujęci i  i d y n a ­
micznego  w y ra z u  w III i IV akcie.

A r jc  solowe, choć może za często p rzygłuszane  
b rzm ien iam i i konf igu rac jam i o rk ie s t row em :,  pOs; 1 - 
dają  dużo w dz ięku  i siły d ram a tyczn e j  w połączeniu 
ze szczerym  l i r yzm em  i uczuciowością .  Całość m u ­
zyczn ą  zn am ion u ją  w  dużej m ierze  w p ły w y  w agn e­
rowsk ie ,  głęboko zako rzen ione w dram acie  m u z y cz ­
n ym  ( jako  tak im )  ówczesnej epoki.

T reśc ią  opery  jest h is torja  n ieszczęsnej miłości 
znaneyp  poety francuskiego A ndre  Chćn ie r ,  k tó r y  
dzięki in t rygo m  ginie  na szafocie w raz  z.e swą u k o ­
chaną  M agdaleną dc C o ign y .

T łem akcj i  jest okres rewo luc j i  francusk ie j .  — 
zm agan ie  .się 2 prądów i 2 św ia tów , w yraź n ie  ko l idu ­
jących  zc sobą już  w 1 akcie (monolog Gerard i, w t a r ­
gnięcie  tłumu do pałacu księżnej de C o ign y  — oraz- 
im prow izuc ja  poe ty Chen ier).

W  tym  to akc ie  zaw iązu je  się miłość m ięd z y  
M agdaleną i poetą , zgubna w skutkach  d la  tego o- 
s ta tm ego  i w p row adza jąca  do akc j i  in t r yg ę  i m a tac ­
tw a  Gerarda,  k tó r y ,  w idząc  w  C h en ie r  swego r y w a l a  
i będąc przez niego ran ion ym  w p o jed yn ku ,  pos ta ­
n aw ia  go zgładzić.

A k t  111 — to sala rozpraw  sekcji  „K om ite tu  re ­
w o lucy jnego"  i k u lm in a c y jn y  zarazem  p u n k t  całej 
akc j i  d ram atu .  Niesłusznie i po tw orn ie  o ska rżon y  
p rzez G erarda  A ndre  C h en ie r  zostaje  skazan y  na 
śmierć z innemi of iaram i rewo luc j i .  N a salę p r z y ­
b yw a  M agdalena ,  k tó ra ,  w iedz iona  uczuc iem  idealnej 
miłości,  blaga Gerarda  o ra tun ek  dla poety .  W  d a w ­
nym  dw orsk im  loka ju ,  obecnie  kom isarzu  rewo lucj i ,  
budzi się sumienie ,  zn iew a la jące  go do odwołania  
fa łszyw ych  zeznań ;  nowe jednak enuncjac je  nie w y -  
w o lu :- oożądanego rezu lta tu ,  . sku tk iem  czego C hen ie r  
zosta je  de f in i tyw n ie  skazany na z .g ilotynowanie .

R ozw iązan ie  tej trag iczne j miłości i ponure j in ­
t r yg i  następuje w osta tn im  akc ie :

Poorzcz rzew ną  pieśń C h en ie r  płyną gorące uczu­
cia pełnej b lasku miłości o raz  m arzen ie  o o s t i tn iem  
spo tkan iu  z Magdaleną .  Ta ostatnia  dostaje  się do 
więz ien ia  i, p rzeku p iw sz y  dozorcę, z radośc ią  oraz 
m ęstwem  podaje ram ię A nd rze jo w i ,  by (zam iast  u- 
więz ione j a ry s to k r a tk i  Legray)  wsiąść z nim do k a ­
re tk i ,  udające j się na p lac kaźn i .

Zręcznie p rzep row adzona  akc ja  d r a m a tu  obf i tu je  
w  nader c iekawe m o m en ty  psychologiczne,  p iękn ie  
ujęte pod w zg lędem  m u z ycz n ym .

Całosc,  jak iko lw iek nie  jest pewno idealną w  swej 
postaci,  daje p raw d z iw e  zadow olen ie  s łu c h o w e  i w z ro ­
kow e,  do czcg ■ p rz yc z yn ia ją  s ię :  um ie ję tne  i b ar ­
dzo sta ranne onnnow.ame p a r ty c j i  m uzyczn e j  o r a z .  
chórów przez kap . Barańsk iego, dobra  reżyser ja  — 
oraz. n iez ły  dobór sol is tów z p. D oln ick im  (G era r ­
dem) na czele,  k tó rem u  należ)'  się p alma p ie rw szeń ­
stwa.

M ono log  G erarda ,  rozpoczyna jący  akcję opery ,  
a d d in y  jest pod k i ż d v m  w zg lędem  dobrze i p la s tycz ­
nie, a jego pyszna gra  i pełne, jęd rne  brzm ien ie  gło­
su w czasie rozpraw  K omite tu  w zbudza ją  z a c h w y t  
i podziw.

Glos p. K ory tko -C znpsk ic j  (M agda leny )  - n ie ­
w ie lk i  i m a to w y  w gó rn ym  rejestrze — pełen jest 
w y r a z u  i uczuc ia  w s i lnych  m om en tach  d r a m a ty c z ­
nych  o raz  w  ładnych , sz lache tnych  „p ianach" .

P. C zarn eck i  — C hćn ie r ,  d o b ry  j i k o  ak to r ,  lecz 
mnie j  poc iąga jący jako  tenor ,  zasługuje, jednak  na 
uznan ie  z.e w zg lędu n.n szczerość czucia ,  k tóre w k ła ­
da w swe arje  (dobrą i sz lache tną  jest a r ja  w w ię­
zieniu) .

Z re sz ty  a r t y s tó w  zasługują  na uw agę pp. :  J a r r a ,  
M a jch rzak ów n a ,  Kopczyńska ,  U rb ano w icz ,  C i r in ,  
G ruszczyńsk i  i W arc l ia łew sk i ,  k tó r z y  d o pe łn i i ją  c a ­
łości na tle pom ysłow ych  i ładnych  d e k o r i c y j  p. 
Szp ing tra .

C o  s & s i  s g ® > n § s t < a ?
C hoc iaż  jest to anegdota  o posm aku  p o l i t y c z n y m ,  

!ccz zb y t  dobra ,  aby  jej nie zam ieśc ić  za p i r y s k ą  
„M ar ian n ę" .  Według tego pisma, s jo n is t i  jest to ten 
żyd , k tó r y  za p ien iądze -drugiego żyd a  chce w y p r a ­
w ić  trzec iego żyd a  do Pa les tyny .  A negdotę tę w y ­
myśli ł  c z w a r t "  żyd ,  t a k  p rzyn a jm n ie j  tw ie rdz i  p ią ty . . .

(„K ur jc r  Poz.nlń.ski", Dział K u ltu ry  i S z tuk i )
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